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Oruery przy wiązane do horarehji 
urzędniczej, do wysługi Jat 'etc. 
domagają się podziału na klasy 
i kapituła orderowa niema wtedy 
kłopotów z teuii klasami, W Rosji 
„gubiernskij siekretar” ule raógl 
otrzymać iniiej odznaki jak  nap 
niższą klasę najmniej znacznego 
orderu. Zupełnie co innego gdy 
ordery nie są odznaczeniem 
urzędniczem naw pół automatycznie 
nadawaniem, a; są nagrodą za 
pafcrjotyzm i cnotę obywatelską, 
gdy nadaw anie orderów z gruntu 
hierarchji urzędniczej schodzi na 
platform ę abstrakty!, społeczno 
polityczno - patrjotyeino -etycznych 
rozważań i spekulacji.

. Nic więc dziwnego, że każde 
rozdawnictwo : ord er o w wzoudza 
w Polsce muóstwo kwasów i maz 
osobistych, że zawsze Znajduje się 
kilka ludzi, którzy ostentacyjnie 
odsyłają nadesłano im wstęgi, 
a rząd polski, jak  to było za 
czasów gabinetu Ponikowskiego 
w myśl zasady: „nie mila księdzu 
ofiar?, pójdź cielę do domua, oś­
wiadcza tonem mentorskim, iż 
kto raz order odesłał, w przyszłoś­
ci go nie dostanie. Pseczywiście, 
skoro klasę I-szą nadaje się naj­
godniejszym i najcnotliwszym oby­
watelom Ojczyzny, a już klasę II 
cokolwiecżek mniej godnym 
i mniej cnotliwym, to zaiste 
kawalerowie orderu „Polonia Re- 
stituta'* klasy I-szej, (do których 
należy poseł Jan  Dąbski, za to także 
iż w Rydze wyrzekł się polskich 
obszarów na;,Wschodzie), muszą 
być bardzo zdziwieni, H najgod­
niejszym człowiekiem w chwili 
wyboru prezydenta okazał się 
kawaler „Polonia Restituta" za­
ledwie klasy III lej. Pan Stanisław 
Wojciechowski tę bowiem klasę 
posiadał przed elekcją.

Z drugiej znowu strony nikt 
nie potrafi zrozumieć stojąc na 
na gruncie nagrody za patrjotyzro 
i cnotę obywatelską, dlaczego or­
derów nie otrzymują wieluy po­
litycy, op.''I?s„yZdzislaw Lubomir­
ski, Mi cha f Bobrzyńsk^ Roman 
Dmowski, a otrzym ują je  politycy 
znacznie mniejsi, jak  np: znany 
Wilnu p WJad.Boiidy i ki. Wszystko 
to może potwierdza zasadę, iż 
cnota obywatelska, jakkolwiek' 
istnieje, nie da się wymierzyć i 
obrachować ściśle, dhocinżby na 
papierowym szm acie  o pięciu po ■ 
działkach.

Z okaąji orderów jednak można 
poczynić pewne, bardzo wymow­
ne, a bardzo przykre dla każdego 
Polaka, zestawienia.

Ozy instytucja orderów jest 
demokratyczna? Niewątpliwde—-nio 
W  imię równości, konsekwentnie 
opierał się jej demokraty/,m szla­
checki za Władysława IV, gdy 
społeczeństwo polskie nie dopriśoi - 
ło do ustanowienia orderu. Ordery 
wiaśnie 7, powodu idealnej rów­
ności nigdy nie były w Polsce 
popularne. Hasłs demokratyczne 
są zaw?ze przeciwne orderom.

Urzędnicy Stanów Zjednoczonych 
nie przyjmują łych odznak.

Niewątpliwie instytucja szła 
chectwa rodowego także nie jest 
w zasadzie demokratyczna. Ale w 
Polsce przez długie czasy speł 
nia!a jednak funkcje demokraty 
::owania ogółu obywateli. Szla­
chectwo w Polsce, wobec tak du- 
liego odsetku szlachty w stosunku 
do ogółu ludności, wyzbyło się 
owych znamion arystokratycznych. 
Posiada takie znaczenie, iż pewna 
(i to bardzo duża) część obywa­
teli ma związana tradycje rodzic 
ne z tradycją rmrodu.

Mając więc do wyboru Mwie 
instytucje: dla polskiej tradycji 
obojętną orderów cywilnych i in­
stytucję herbów rodzinnych, w 
której się zamyka trzy czwarte 
polskich wspomiiień historycz 
sych Sejm Ustawodawczy oczy­
wiście wybrał tę  mniej polską. 
Poniewieranie bowiem tradycji 
polskiej przez naszą pracę usta­
wodawczą nie jest wyjątkiem, lecz 
regułą.

Do artykułu yó konstytucji z i 7 
marca po słowach: „Iteplita nie u- 
?,naje* drogą poprawki wniesionej 
przc2 prof. Buzka dołączono zo­
stały słowa: „jak również żadnych 
herbów#. Profesor Buzek znany 
je st z gruntownej wiedzy facho­
wej i z tego, iż każdą tezę po­
trafi bronić. V/ r. 1918 wydał 
czterotomowe dzieło o raoaar- 
chicznym projekcie konstytucji 
polskiej, opracowanej przsz sejmo- 
wo-korstytucyjną komisję Tymcz. 
Rady Stanu, w które ni to dziele 
znakomicie bronił instytucji mo- 
narchji dziedzicznej. W r. 1918 
ale w jesieni sam napisał projekt 
konstytucji, już republikański, 
ale oparty o jaknaj szerszą auto- 
nomją ziemską, W trzy lata póź­
niej redaguje projekt ustawy o 
samorządzie wojewódzkim w du­
chu skrajnie centralistycznym.

W Au^trji, podczas wojny 
utarło s ię ' wspaniałe ekreślenie: 
„złośliwy ' kretyn". Określenie to 
byio pc wszech nic (zaczynając po­
dobno od pokojów na Burgu) sto­
sowane do nbfortunaych genera­
łów austrjaekieh, niedołężnych 
starców, którym nie udawały się 
operacja przeciwko nieprzyjacie­
lowi, u którzy swą złość zwracali 
przeciw ludności bezbronnej, w ie­
szając wsie całe. Troehę takiego 
„złośliwego kretynizmu* tkwi w 
tak doktrynerskiej ustawie, jak  
tan przepis konstytucyjny zno­
szący herby, Prof. Buzek ni a rę­
czył wiedzieć, że na naszych ob­
szarach wschodnich, nieprzyjacie­
lowi odstąpionych, żyje całe spo­
łeczeństwo, cały „naród szlachec­
ki* zaściankowy, który, wszyst- 
kiem do Indności białoruskiej 
zbliżony, dzięki swym herbow- 
nym tradycjom rod/innym  wier 
ny- pozostał Polsce.

Wracając jedm t: do orderów, 
podkreślić należy ogromną wagę 
krzyżów wojskowych, za boha

terstwo na  polu walki żołnierzom 
i oficerom podczas wojny nada­
wany m. Otóż praktyka polskn do- 
prowadziłe do całkowitej deka­
dencji tej cennej i drogiej, k i ­
chanej instytucji. Gdyby kawał*, 
rów „Virtuti Militąri* było st# 
razy mniej, niż ich je st obecnie, 
order ten, tak drogi tradycji pol­
skiej, posiadałby prawdziwą po­
wagę wśród wojsk ceiej Europy 
Niseh kto popróbuje zestawić licz­
bę kawalerów rosyjskiego oficer­
skiego krzyża św. Jerzego i ka 
wa>erów naszego drogiego „Vir- 
tuti Militari", który przecież po- 
winisn być szanowany i nie po­
winien stawać się ozdobą każdego 
referenta wydziału informacyj­
nego.

Liczba kawalerów „Krzyża Wa­
lecznych* jest większa niżii ilość 
kozaków Budiennego. Jednocześ­
nie nadawaniu tych orderów od­
jęto wszelkie znaczenie na-jrody 
za heroizm. Praca P. O, W. nie­
wątpliwie była pracą ofiarną, trud­
ną, nawet niebezpieczną, ale V? 
nic jest jeszcze heroizm ' pola wal­
ki. Nadano jednak nieskończoną 
ilość „Virtuti Militari* członkom 
P. 0. W. Pod czas wyz^wolenia Poz­
nania padł na. polu wałki jeder 
5yiko bohater, jednak "ilość „Vir- f 
tu ti Militari* za powstaniii w 
Poznaniu jest dość pokaźna. Na­
tomiast ludzie, którzy w istocie 
czynem okazali, że bije w nich 
serce nieustraszone na polu bitwy 
i ^zwycięstwa, „Yiriuti Militari* 
otrzymywali tak późno, że wobet. 
spospolitcwania tej odznaki traci­
ło to już  charakter laurów zwy­
cięskich. By wały nawet wypadki, 
że prawdziwi bohaterzy całkiem 
krzyża nie otrzymali, wypadki 
oczywiście nader rzadkie,, gdyż 
mówiąc o jakim ś nieznanym ofi­
cerze polskim można się wyrazie 
w sposób następujący: „on jesr 
łatwy do rozpoznania na ulicy, 
gdyż nie posiada „Virt,uti Mdi 
tarł*.

C at.

Pan Bligjusa Niewiadomski jest zbrod­
niarzem niebezpieczniejszym i bardjie.i, 
ze Trzgiędn ca  bezpiaezeistwo publiez- 
na, godnymitary, niż pospolity, choei*ż- 
ńy ohydny morderca. Wie o tein ka id r 
obywatel, myślący kategorjami prawni- 
mi i państwowomi. Zbrodniarz ten godzi-1 
bowiem n it w życie jeanostki, -ees ir 
spokój i bezpieczeństwo państwa Całego.

■Jednakże sądzimy, u każdy kultural­
ny Poi&k, właśnie PoIbk, -po przeczyta­
niu uiowy powod? cywilnego W procesu 
adwokata Pasclialakiego, r.le będzie móg1 
się powstrzymać od wykrzyknika, „Cóż 
t.o za kabotyn!"

Zainteresowanych naszym komenta 
rze-n odsyłamy domowy in’ exteąśp wy­
drukowa noj ofzez ..Kurier Poranny* oraz 
do sprawozdań prasy o gestykulacji p 
Paschniskiego.

Nicktórb pisma warszawskie przemó­
wienie p. Paschalskiego nazywają pięk­
nem. O iVarszawo, która podobno aa 
Stanisława Augnsia t-yiaś miastem wj ■ 
two^nean i posiedająccm poczucte smaku.'
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Sejm I Rząd.
Dymisja min. Jastr^ębsstśego.
WARSZAWA 8.1. (a. W>) „Kur- 

je r Polski® dowiaduje się, że p. Ja­
strzębski złożjrł podanie o dymi­
sję. Podarie to, z przychylnym 
■wnioskiem gen. Sikorskiego, prze­
dłożone zostało Prezydentowi Rze- 
*zy pospolitej Podpisanie dymi­
sji ma nastąpić w najbliższej przy­
szłości. W razie dymisji p. J a ­
strzębskiego, czasowe, kierowni- 
•two Min. Skarbu przejdzie do 
podsekretarza stanu pj Markow­
skiego.

Zniesienie stanu wyjąfkowogo.
WARSZAWA 3. I. (a. w.) Mi­

nisterstwo Spraw Wewnętrznych 
odwołało zarządzenia nadzwyczaj­
ne o nieopuszczaniu stanowisk 
służbowych przez wojewodów 
i starostów oraz ustanowieniu s ta ­
łych dyżurów. Jak  podaje „Bx 
press" w kołach sejmowych k rą ­
żą pogłoski o zniesieniu stanu 
wyjątkowego z dniem 6 b. m . .

Obrady komisji Regulaminowej.
W a r s z a w a  3 . 1. (a. w.) 3 b.

m. odbędą się obrady senackiej 
Komisji Regulaminowej. S b. m 
odbędą się posiedzenia Komisji 
sejmowych: Konstytucyjnej, Praw­
niczej i  Skarbowo-Budżetowej.

Litwa b b A s i  i i i i l i i i i .
PARYŻ 2. I  (a. w. „Temps", 

omawir-.jąc sprawę uznania Litwy 
de jure, stwierdza że, odnośnej 
decyzji Rady Ambasadorów mo- 
ąuaby wisie zarzucić. Rada Am­
basadorów mogłaby przeszkodzić 
zupełnemu poddaniu Litwy wpły­

wom rosyjskim, skierowując ją  
raczej w sferę wpływów polskich; 
Rada nie umiała jednak zająć te­
go stanowiska., Auglja, podtrzy­
mując przeciwieństwa polsko-ii- 

• tewskie, uniemożliwia narazie u- 
I tworzenia Małej E atenty  Północy.

Z Litwy Kowieńskiej.
Sprawa poriu w Połądze.

KOWNO. (a. w.). W kołach 
rządowych uznano konieczność 
zwrócić baczną uwagę i przyjąć 
wszelkie możliwe środki do jak  naj­
prędszej budowy " poriu w Połą- 
dzs, brak którego daje się silnie 
odczuwać ze względów ekonomicz­
nych w kraju. W czacie n^jbliż- 
azyn  rząd ma asygnowac jeden 
ni iłjon litów na rezpoczęcie robót 
portowych. Pół nriljona zaś litów 
oprócz tegr. zostało przeznaczone 
aL budowę kolei żelaznych w 
punktami Darbiany—Połągu

Z gabinetu ministrów
KOWNO, (a. w.). W ostatniem 

posiedzeniu gabinetu .ministrów 
(Sięlt udział vzionk«wtfe komisji 

dla śpraw zagranicznych Sejmu. 
'P rezes delegacji.litewskiej.na kon­
ferencję rozbrojeniową w Moskwie 
dr. Zaunius złożył obszerne spra­
wozdanie. Następnie gabinet, mi­
nistrów zatwierdził umowę zawar-

pomiędzy ministerstwem finan­
sów i bankiem litewskim w spra­
wie przejęcia przez bank ten funk- 
«ji kas skarb owych.
Likwidacja pozostawionego mienia.

KOWNij. (a. w.). Z dniem i-go 
grudnia 1922 r. weszło w życie 
rozporządzenie, w myśl którego 
mienie, które ministerstwu rol­
nictwa i dóbr państwowych po 
wierzyło innym rządowym insty­
tucjom, pozostaje nadal w dyspo­
zycji tych urzędów. Właściciele 
iych objektów mogą pretendować 
do otrzymania wynagrodzenia od 
tych instytucji, pod opieką któ­

rych się ono znajduje. Mienie te 
ma; oceniać specjalna komisja.

Wolność prasy na Litwie.
KOWNO. (a. w.). Komendant 

m. Kowna major Sraziuławieius. 
wydal zarządzenie, na zasadzie 
którego będzie pociągał do odpo­
wiedzialności redaktorów pisin, lub 
ich wydawców w  drodze grzywny 
do wysokości 5.000 litów lun 
aresztu na przeciąg 3 miesięcy za 
następujące przestępstwa: 1) sa 
podżeganie ludności do nieufności 
do sejmu i rządu, 2) za krytykę 
przedstawicieli władz lub za pod­
rywanie ich autorytetu i 3) za 
propagowanie szkodliwych dla 
państwa kierunków

-TATR

W?ELXł
(Pohulanka)

Czwartek 
„Nor m iłości* 

opera komiczna.

Piątek
„Toasa

opera

Czwartek 
„Majer Ułanów*TEATR T

i l .S sjiM  j  _________
«*. aG uber„ 2 t  T r0iW .

Dzienna sprzed-ż bilutów oó 1—2 pop. 
w cukierni p. Sztralla, ul; Mickiewicza 

róg  Tatarskiej.

I

P jf i j* O fln  oryginalne perfumy w du- 
UlSiy u lg i  żych, średnich i .uaJyck 
ilakonacL, wszystkie zapachy. Pudry. 

P o l e c a .
Jan  W ę k u lsk i

W teika 29.

i Harszaiklsii IM i.
WARSZAWA. 3-L (A; w.).

„Kurjer Polski" podaje wywiad z 
Plisudskim. w którym Marszałek 
•wypowiedział swa poglądy na 
ostatnie wypadki. Proces Niewia­
domskiego "wywarł na Marszałku 
Piłsudskim bolesne wrażenie ze 
względu na to, że przyjaciel jego 
zginął za niego. Piłsudskiego u- 
derza aboracja moralna Niewia­
domskiego, polegająca na tak łat- 
wem przerzucaniu odpowiedzial­
ności personalnej z jednej osoby 
na drugą. Zastrzelić kogo innego 
i nie wstydzić się tego, pomimo, 
że osoba ta  nie dźwiga na sobie 
odpowiedzialności, jest to duch 
W schodu, aberacja, którą, jak  mó- 
mi p. Piłsudski, obserwował w 
ciągu 4 lat na stanowisku Naczel­
nika Państwa. „Dla ludzi zaboru 
rosyjskiego wpływ ten był fatal­
ny* — dodaje M arszalek." „Styg- 
maty jego spotykałem bardzo 
często. Starałem się bronić przed 
nim społeczeństwo polskie. Dla 
mnie uderzającą w sprawie Nie­
wiadomskiego jest, tajemnica 
Wschodu.

Żałuję, że Niewiadomski nie 
napisał dó mnie. Byłbym z pew­
nością pojechat do Baryczków po 
polską kulę; która zgodnie z rno- | 
jem szczęściem pewnieby mnie 1 
ominęła. Ale wśród kul wymierzo­
nych do mnie byłaoy jedyną ku­
lą polską*.

Marszałek Piłsudski opowia­
da, że dwukiGtnie namawiał ś. p. 
Prezydenta Narutowicza do nie- 
przj jęcia kandydatury, ze wzglę­
du "aa zły stan jego zdrowia. 
Wątle siły fizyczne nie pozwoliły­
by mu na, nelnienie nowych obo­
wiązków, „Był to człowiek — mó­
wi Piłsudski - -  który z trudnością 
przyzwyczaiłby się do rzeczy, mo­
gących spotkać Prezydenta w 
Polsce. Nie posiadał on, nsprsy- 
kład, łatwości, przechodzenia do 
porządku dziennego nad osobi- 
stero życiem człowieka, jego ho­
norom, czcią. Przy wyborach 
przybył on do mnie i oświadczył 
mi, że nie widzi możności zrzecŁu 
uia sie“. Następnie Marszcłes Pił­
sudski w trącił kilka , słów doty­
czących pogłosek o rzekomo ży­
dów okiem pochodzenia Prezyden­
ta  Narutowicza, mówiąc, że na 
Zachodzie wybór Prezydenta za­
ciekawia ludzi, starają się oni do­
ciec prawdy odnośnie jego osoby, 
u  nas zaś szukają przedewszysi- 
kiem kłamstwa i na ciem opiera­
ją swe budowy polityczne. Na 
słabe głowy skutecznie dziuła me­
toda kłamstw, plotek i potwarzy.

W edług Piłsudskiego, Prezy­
dent Narutowicz byi znakomitym 
specjalistą, jednak metody jego 
pracy nie uzyskały aprobaty Mar­
szalka Pilsw.skiego, ponieważ nie 
liczyły się z realnemi wymagania­
mi życia. Natomiast konferencja 
genueńska wykazała zdolności dy­
plomatyczne Narutowicza. Był on 
jedynym polskim Ministrem 
Spraw Zagranicznych po europej- 

wskn pojmującym swe obowiązki.

2 tyto iraeiyf p u m a
i łr«.

XIV.
Wojna rosyjsko-japońska.

■Już w styczniu 1904 r. wyraź- 
aie zarysowała się zbliżająca się 
wojna rosyjsko-japońska, mająca 
nastąpić iw ciągli najoliaszyeh ty ­
godni. W lurym wojna została 
wypowiedziana i rozpoczęły się 
kroki bojowe obu stron. Nastąpił 
wypadek dziejowy przeze mnie w 
ciągu la t dziesięciu przewidywa­
ny, pożądany, mąjący być pod­
stawą naszego wyzwolenia się, 
początek obcięcia Rosji na wscho­
dzie i racńcdzie. W ^ ‘zy dni przed 
rozpoczęciem działań wojennych 
przyszedł do mnie Wfaścioiel 
„Księgarni polskiej “ Fołaniecki, 
który przypomniał 3obie, ‘i  w 
1901 roku dałem mu manuskrypt 
pracy *Kwestja wschodnio • azja­
tycka", następnie przeze m ;Je 
wycofany, gdyż Księgarnia ocią­
gała się s  drukowaniem, a }a 
pragnąłem go rozszerzyć i uzu­
pełnić. W ciągu tygodnia, na mo­
cy -swych notatek w kwestii 
r  -■ eh o duło- azjatyckiej, ro bi ony ch 
w ciągu lat ostatnich, uzupełni­

łem, właściwie napisałem nauowo 
pracę: „Rosja i jej antagoniści w 
Azji Wschodniej" (ty tu ł został 
skrócony w drukarni i książka 
nazywa się „Rosja w Azji 
Wschodniej"). Księgarz Połaniecki 
w. pośpiesznej drukarni wydruko­
wa! tę  rzecz w ciągu dni kilku,— 
ukazała się więc na ósmy dzień 
wojny.

Zasadniczą ideą książki było, 
że podstawę liczebności Rosjdn 
dawała kolonizacja, dawało zaję­
cie olbrzymich przestworów 
Wschodu. Polata i Rosja nie mia­
ły naturalnych granic i granice 
tych państw zakreślał wzajemny 
stosunek sił. G dj Polski sięgała 
zwycięsko po Dniepr i miała przed­
pole zadnieprzańskie, Rcsja zwy­
ciężyła cbąństwo Tatarskie, znisz­
czyła swój długi front i rozpo­
częła na olbrzymią skalę koloni­
zację Wschodu. Kolonizacja, pod­
nosząc przez zmniejszacie jego 
przeludnienia dobrobyt kraju, z 
którego idzie, daje ludność szybko 
się mnożącą w to-on.j ach, gdzie 
każda aowa siła jest pożądana, 
gdzie dziecko jest piuwdziwem 
Bożem błogosławieństwem. Rosja, 
wzmocniona przez zdobycie Wseho 
i u  i jego kolonizację, posiadła 
siłę zniszczenia Polski i przybli­

żenia swych granic do "Wiednia i 
Berlina, -leżeli Rosja uczyni nowe 
zdobycze w Azji, jeżeli Zrealizuje 
się idea rosyjskiego pan-azjaty z- 
am, propagowanego * przez bs. 
Uch tomskiego, Rosja stanie się 
niebezpieczna dla Europy. Każde 
zwycięstwo ftesji na Wschodzie, 
wszelkie je j zdobycze mają kom 
sekwencje fatalne dla zachodnich 
sąsiadów Rosji, 0 ucięcie zab Rosji 
na Wschodzie musi mieć, jako 
konsekwencje, obcięcie jej na Za­
chodzie. Obcięcie to Rosji na Za­
chodzie będzie podstawą naszego 
wyzwolenia, dając nam na więl?> 
szych lub mniejszych, obszarach 
samodzielny by t państwowy.

Nie propagowałem w książce 
zbrojnego powstania, ale rzuciłem 
hasło „Chcemy wojny z Rosją**. 
Rachowałem też na Węgry, jako 
na czynnik anti-ro3yjski.

..Polityk? zewnętrzna Austrji, 
jako wypadkowa dążeń: Niemców, 
Czechów, Y/ęgraw, bankierów ży­
dowskich, Polaków- Korony, sfer 
woj skowy cb—-j est chwiej tlą, - esyni 
ją taką znaczna część składników 
owych; Czesi są wiernemi siużał- 
cami Rosji, bankierzy ehcą poko­
ju, przyszłość państwowa ich nie 
obchodzi, oni pragną tylko zyckn  
na dziś. Wojskowość --  ta może

MsiMamoss!!!.
jprzećn.kcwu-emy oddneit, k tó ­

ry się ukazał w noworocznym nu­
m erze „Robotnika", a został napi­
sany najpraw dopodobniej. przez 
naczelnego redaktora tego pisma 
p. Feliksa Perlą.

Pewnego poranku—było to w 
maju 1852 r.—do mego studenc­
kiego pokoiku w  Zurychu, na G- 
berstrasse, wszedł wysoki blondyn, 
który miał do mnie polecenia 3 
kraju. Był to Stanisław Wojcie­
chowski, Wojciechowski był świe­
żym emigrantem. W Warszawie, 
jako student przyrody, zajmował 
wybitne stanowisko w ruchu mło­
dzieży. Obrano go prezesem „Kc- 
ła“ studenckiego (oczy wiście ta j­
nego). W tym  czasie socjalizm 
był modny na, Uniwersytecie war­
szawskim: był to socjalizm fcar- 
dze nieokreślony, raczej patrjoty- 
czno-ludowe społeczeństwo. Rze­
czywistych socjalistów byro zna­
cznie mniej, choć 1 tych była 
ilość wcale pokaźna. Wojciechow­
ski należał do „socjalizujących". 
Wkrótce jednak pod wpływem 
Edwarda Abramowskiego, znako­
mitego później filozofa i socjologa, 
przylgnął do socjalizmu robotni­
czego i wstąpił do organizacji 
przez Ahramowskiego założonej 
pod nazwą „Zjednoczenie Robot­
nicze". „Zjednoczenie Robotnicze" 
zajmowała stanowisko pośrednie 
między dwiema najsilh-ejszemi 
wówczas organizacjami socjalisty- 
czn.emi: EProletarjfitem“ i ..Związ­
kiem robotników "polskich". „Zje­
dnoczenie*1 różniło się od „Prole- 
tarjatu“ tylko tam, że odrzucało 
teror polityczny—pozatem jego po­
glądy politycsfle były równie nie­
pewne i niejasne jak „Proletar- 
ja tn “ .

Ii Wojciechowskim zdarzył się 
taki casus: „Zjednoczenia" wraz 
z „Proletariatem1* drukowało odez­
wę z powodu pamiętnego strajku 
majowęgo w Łodzi. Żandarmi 
wtargnęli do mieszkania, gdzie 
odezwę drukowane, i aresztowali 
drukujących. Otoż Wojciechowski, 
nic o tem nie wiedząc, zaszedł 
nazajutrz do tego mieszkania. Are­
sztowano go, aie jakoś zgrabnie 
się wykręcił. Niebezpiecznie jed­
nak było dłużej siedzieć w Wsr- 
szawie—i Wojciechowski emigro­
wał.

Z Zurychu Wojciechowski wy­
jechał do Paryża, gdzie zarabiał 
na życie, pracując jako zeeer w 
drukarni polskiaj.,

W Paryżu znowu -spotkaliśmy 
się z Wojciechowskim a a  listo­
padowym zjeździe socjalistów pol­
skich. Wociechowskiogo na tym 
zjeździe wybrano do Zarządu 
Związku Zagr. Soc. polskich. Za­
częliśmy robotę, nie mając do­
słownie ani grosze. Dość powie­
dzieć, że uchwały Zjazdu parys­
kiego musieliśmy przepisywać 
ręcznie, celom zapoznania z n ie­
m i różnych grup i jednostek, w 
kolcuj i polskiej/ Pamiętam, że z 
takim  przepisanym egzemplarzem 
udałem się razem z Wojciechow­

skim do dr. Kazimierza D łuskie­
go, któ L-y wówczas należał do gru­
py wydającej „Przegląd socjali­
styczny" (Dmowski w r. 1893 pro­
tegował tc pismo, zalecając „rów- 
nolegią* działalność socjalistów i 
„patrjotów").

Naszym zabiegom paryskim 
położył* kres poiicja francuska, w 
początkach 1893 roku aresztując 
wszystkich pięciu członków Za­
rządu Związku. Spotkaliśmy się 
wszyscy na korytarzu „Depot" 
(więzienia policyjnego). Po kilku 
dniach . oświadczono nam, że ^ 
rozkazu Min. Spraw Wewnętrznych 
podlegamy wydaleniu i możemy 
sobia wybrać granicę. Wybraliśmy 
Anglię. Wraz z pięcia szpiclami 
wsiedliśmy tedy dc osobnego 
przedziału wagonu. Odstawione 
nas do Calais. Pamiętam, że po 
drodze, w „przyjacielskiej" poga­
wędce szpicle wraz z nami moc­
no wymyślali na Rząd francuski...

Po przyj eżdzie do Londynu 
udaliśmy się dc mieszkania Men- 
■ieigoua. Mendelsona nie było w te­
dy w Londynie, wyjechał do k ra­
ju jako pierwszy emisarjusZ Z.Z.3. 
P. celem założenia Polskiej partji 
Socjalistycznej. Natychmiast po 
jego powrocie wyruszył do kraju 
Wojciechowski. "Pewnego dnia, 
gdym wszedł do salonu w m ie­
szkaniu Mendalsona, ujrzałem ta 
ki widok: Wojciechowski siedział 
na fotelu, okryty białem prze­
ścieradłem, a nad nim stała Marja 
Jankowska—Mendelsonowa, farbu­
jąc m u włosy. Z blondyna Woj­
ciechowski robił się eoraz bar­
dziej— brunetem... Ale, jak mi 
ppżniej opowiadał, praechbrowai 
to smarowanie, be mu się na gło 
wie od złej farby zrobiły strupy. , 
Nawiasem dodam, że i Mendelson 
miał hidtorję ze smarowaniem: z 
bruneta Meudelsonowa zrobiła ry ­
żego... Ale pewneg* dnia Mendol- 
Sou z przerażeniem, spostrzegł (by­
łe to w Petersburga), że ma gło­
wę... cenikow&ną: na radem tle- 
całe pasma czarnych włosów Miał 
„randkę" w cukierni z pewnym 
to w., aby więc nie zwracać uwagi 
na swoje dziwne owłosienie sie­
dział w kapbluasu. A 10 gerson 
awrćrii mu uwagę, że w kapelu­
szu siedzieć „nie połagajetsia" — 
wobec tego m usk l zdjąć kape­
lusz i siedział z wielkim stracham, 
czy kto nie zwróci uwagi na tę

zachęcić się do walki z Rosją 
przez rozczytywanie się w biule­
tynach z wojny, mówiących o 
pewnych ich wawrzynach do zdo­
bycia na Rosji. Korona ma swą 
tradycyjną politykę już od la t 50. 
Nit wystąpi % żadną inicjatywą 
śmielszą w polityce zewnętrznej, 
ale lojalnie nie oparłaby się prą­
dowi o szerszych zamiarach, gdy­
by tylko taki prąd się znalazł, 

Frąd taki powstać może na 
Węgrzech, tej nis rozkładającej 
się, lecz wzrastającej w siły po­
łowie mon&rchji.“ Węgry parły w 
1.877 r. monarchię 0.0 wojny z

y ą — , ..
„Pierwszy rozbiór A ustrii po­

zbawiłby ją  Galicji, nie uczułyby 
tego boleśnie plemiona słowiań­
skie poza Polakami, ale uczułyby 
Węgiy, wówczas, bowiem, lawinii 
rosyjska podsunęłaby się go gra­
nic węgierskich i wzmogły by^się 
knowania Rosji wśród SPw ian 
tamecznych. Na widownię w ystą­
piłaby kwestia węgierska11.

„Węgry przedstawiają wybitny 
gejjjusz polityczny, łatwo zrozu­
mieć mogą. że bezpieczeństwo 
wobec Rosji rm e w a b  inń’ nie 
związek z .da; rozkładającą
się Auslrją, że poduszka galicyj­
ska nie cfci$ni ich dostatecznie

' Późnej farbowanie włosów przj 
„jiiielegaihych'* podróżach do kra­
ju—jako właściwie niepotrzebne— 
jaż się nie praktykowało...

Wojciechowski w kraju  zorga­
nizował pierwszy zjazd P. P. S„ 
który zresztą miał bardzo skicra- 
n t  rozmiary. Zjazd ten odbył się 
w Wilnie aa Górze Zamkowej. 
Piłsudski ułożył na tym  Zjożciaie 
obszerną rezolucję o stosunku d» 
socjalistów rosyjskich, w której 
domagał się cd. nich bezwzględ­
nego uznania niepodległości Polski.

Wojciechowski przyjechał: d« 
Zurychu przed Zjazdem mięfizy 
narodowym i z m sudatem od P. p.

od kłów niedźwiedzia z północy, 
ale wytworzenie z Galicji i z* 
anacznej części zatoru  rosyjskieg* 
p a ń s t w a ,  złączonego z Austiją 
i W ęgrami w  potrójną monarebję. 
Zajęcie Rosji na wschodzie wy* 
tw arza cdpowisani moment de 
akcji, skierowanej ku temu, Ale 
moment ten iest wówczas tylko 
odpowiedni, gdy pragnienie sam o­
dzielnego bytu państwowego prze­
jawi się wyraźnie w społeczeń­
stwie polskiem, gdy z Galicji 
pójdzie głos niemniej silny r-iż 
podczas wojny tureckiej, wołają­
cy: chcemy wojny z Rosją.

„Czy wola społeczeństwa pol­
skiego skupi się i wytęży w tym 
kierunku? Czyż r.st to możliwe?

,:Czyż przy wódcy Koła Po" - 
skiego ośmielą się zająć w  poli­
tyce antirosyjskiej takie stano­
wisko jak  Grocholski? Gdzie ma- 
niy obecnie w Kole Polskim Hao- 
's nero w, Wolskich, Skrzyńskich, 
Ujejskich, gotowych, aż do seses.U 
z :6 ła  Polskiego, za jego niedość 
energiczną akcję W polityce we­
wnętrznej-

„Był tó okres, kiady jeden z 
iri*g*aiów polskich pracował nad 
stw orzeni em i eg j po ów.

„Mój Ojciec był bohater, k nu7 
jesteśmy nic* -*-'tnogą powiedzieć
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S- dla Delegacji % Z. S. P. Ta 
sprawa m andatu wmfołała po 
Zjiśdaie międzynarodowym grube 
nieporozumienia, gdyż organizacja 
w arszawa ta , u a której czele stał 
Jan  Stróżecki, zaprotestowała 
przeciwko teniuj że jednym z de­
legatów był Mendelson. Mendel- 
sou miał dużo wrogów osobi­
stych—i to wywołało ów protest, 
który zresztą, dowodził chaosu, 
panującego w, pierwocinach orga­
nizacji P. F, S. Protest miał bar­
dzo poważne skutki: Mendelson, 
który stał na czele ruchu, usunął 
się z partji.

\ykrótC3 po Zjeżdzie między­
narodowym Wojciechowski znowu 
pospieszył do krain — tym razem 
juś na dobre. Wraz z Józefem 
Piłsudskim utworzyli jakgdyby 
^dunm jjpat" (Rząd dwugłowy), 
kierujący partją. Świetnie uzupeł­
niali się wzajemnie. Piłsudski na­
dawał partji kierunek polityczuy, 
wnosił do ruchu rozmach, fantaz­
ję, szerokie plany, myśl o wiel­
kich zadani»cn przyszłości. Woj- 
cieGhuwski był świetnym organi­
zatorem, niestrudzonym pracow­
nikiem, dbającym przedewszy- 
stkiem o realne, bieżące zadania 
partji i o jej związek z klasą ro 
botniczą. Na nich i na trzocim 
jeszcze, na Aleksandrze Sulkie- 
wiczu, genialnym „techniku" par­
tyjnym ’ spoczywała przez cały 
szereg lat cała potęga P. P. S. 
krajowej.

Po przeniesieniu tajnej dru­
karni partyjnej z Lidy dr> Wilna, 
Wojciechowski zamieszkał w d ru ­
kami. Zresztą był tam  tylko, kie­
dy trzeba było pisać i składać 
„Robotnika". Pozatem był w 
ciągłych rozjazdach. „Robotnika* 
redagowali Piłsudski i Wojcie­
chowski — czasem razem, czasem 
osobno. Jednocześnie Wojciechow­
ski składał pismo i odbijał ua 
maszynce. Piłsadmu pomagał mu 
przy odbijaniu, ale '■ najczęściej 
chodził zamyślony po pokoju lub 
też waawał -dę w długą gawędę. 
Wojciechowski składał, odbijał, a 

;,gdy po kilku godzinach wstawał, 
>by odpocząć* wołał żartobliwie: 

• Litwo, ojczy*m* moja, ty  jesteś 
jak —chorobal

W r. 1908 Wojciechowski oże­
nił się i wyjechał do Londynu, 
aby się „przewietrzyć*. Było to 
v  związku z postanowionem prze­
niesieniem drukarni do Łodzi, 
gdsio osiedlił się Piłsudski. Woj­
ciechowski początkowo myślał tyl- 
ko o chwilowej emigracji, alo 
.stało się tak, że ugrzązł na dobre 
w Londynie. Właściwie nie w 
Londynie, tylko w pobliżu Lon­
dynu, na wsi, gdzie założyli swą 
drukarnię „tchstojowcy* pod wo- 
Mzą Czertkowa. Wojciechowski 
urzez cały szereg lat pracował w 
ich (L atarni ale w Londynie by­
wał często ula załatwienia spraw 
partyjnych, uzy „tołstojowcy* 
mieli jakiś wpływ na Wojciecha* 
wsklego?^ Opowiadał « nich w to- 
•n'a żartobliwym, ale bardzo być 
może, iż propaganda tołstpjowska,

która odciągała od po lityk i. w 
imię doskonalenia się wewnętrz­
nego, nie pozostała bez wpływu 
na Wojciechowskiego.

W r. 1900 po wsypie drukarni 
łódzkiej Wojciechowski pojechał 
na krotko do kraju, aby uporząd­
kować stosunki. Na „Radzie wo­
jennej*, zwołanej po powrocie 
Wojciechowskiego celem zasilenia 
roboty krajowej, postanowiono, że 
mam jechać do kraju w charak­
terze redaktora „Robotnika". W y­
jechałem też wkrótce — i dopie­
ro w 19C7 czy 1908 r. spotkałem 
się z Wojciechowskim, w  Warsza­
wie.'W ojciechowski był już Lylko 
sympatykiem.' P. P. S., oddawał 
parji usługi, ale w1 ruchu rewolu­
cyjnym nie brał czynnego udzia 
łn. W tym czasie wielki wpływ 
wywarł na nim Edward Abramo- 
wski, ten sam, który go niegdyś 
wprowadził do m chu socjalisty­
cznego. Abramowski stał się prze­
ciwnikiem socjalizmu „państwo­
wego*, to znaczy urzeczywistnia­
nia socjalizmu za pośrednictwem 
władzy iipoli tycznej, Socjalizm —  
dowodził—urzeczywistnić się po­
winien poza władzą państwową 
drogą narastania i ustawicznego 
rozwoju wszelkiego rodzaju form 
dobrowolnego współdziałania spo­
łecznego, zwłaszcza związków za­
wodowych i współizielnń Wojcie­
chowski przyjął teorję Abraino- 
wskiego, a właściwie teorja ta 
była dla niego bodźcem dc prak­
tycznego zajęcia się ruchem 
współdzielezym. Znane są jego za­
sługi na tern polu. Podczas je ­
dnak gdy Abramowski stwoizył 
idealistyczny system współdziel- 
czy, Wojciechowski w praktycz­
nej organizacji współdzielczej po­
szedł na „prawo", drogą oporfcu- 
nistyczną, unikając łączności z 
ruchem socjalistycznym (pamię­
tajmy zresztą, że było to w ok­
resie kontrrewolucji).

Chociaż Wojciechowski odda­
lał s’!ę coraz bardziej od socjaliz­
mu i partji, nie przestaliśmy gó 
cenić, znając bezwzględną szcze­
rość jego intencji i nieskazitelność 
jego pracy społecznej.

F. P

TEATR W RATUSZU.
u

Hflataces? i Tracki
sztuka w 3 aktach Saint Paula.

Pif-paf, pif-paf! grzmi w gm a­
chu poratuszowym* Na stanę 
wbiegają bolszewicy. Pif-paf!— 
po małej chwili biegną za nimi 
ułani polscy i biorą ich do nie­
woli.

Było tak na „Majorze Ułanów*, 
to  samo się staio na „Gubernato­
rze i Trockim". Różnica polegała 
na fem, że p. Fijałkowski przed­
stawił tę scenę t> wiele żywiej i 
wlał w nią więcej prawdy , a u- 
krył momenty, któreby raziły swą 
ckliwą grozą, a p. Saint Paul 
tego nie zrobił. To też ze drże­
niem słyszymy, że ułani się juz

zbliżają, a dwóch bolszewików jest 
jeszcze na scenie. Tymczasem au­
tor, zrobił drugą niespodziankę— 
p. Stryckiego biorą do niewoli, 
a on, zdaje mi się, poprawia przez 
ten czas kołnierzyk, zresztą dosyć 
smutnie. Porucznik ułanów zaś 
stara się wprawdzie wykonać jak  
najwięcej rnchcw, nadrabiać mi­
ną i mruczeć pod nosem, ale 
p . Salut Paul nie daje mu byp 
porucznikiem, który zdobył sztur­
mem dom i wziął jeńców, a każe 
czemprędzej przystąpić do wy­
gaszenia  głębokich sentencji, po­
uczających gubernatora.

Sentencje te w rzeczywistości 
były równie płytkie, jak  i wszyst­
kie postacie w tej sztuce.

Na „Majorze Ułanów'- ukazały 
się wszystkie niezbędne akcesorja, 
do wzbudzania wśród widzów za­
pału patriotycznego,—brakło tylko 
żydów. Oto i oni. Na scenie i na 
widowni. Na scenie rozbudzają
antagonizmy uarudowościowe, na 
widowni reagują na tę podnietę 
g wizdąnie in po skończonem prze d- 
stawiertiu.

Prawda, że burżuje rosyjscy 
to też strasznie podle osobnik). 
Zmieniają przekonania jak ręka- 

1 wiczki—mówi autor. Zwłaszcza
j przypadł mu dc smaku obecny
; „nie spaczony" ustrój socjalistycz

ny w Polsce, o czem przekony­
wująco prawi tenże sam nie­
śmiertelny porucznik, zwracając 
się już z kolei do Trockiego. D o­
prawdy dziwię się p. Nawrockie­
mu, że z taką cierpliwością słu­
chał. A i podziwiam też, bo i 
reżyserj a trudna. Akcja rwie się 
co chwila, ale tu  się załata, tam 
dosztukuje i jakoś tam idzie, przy- 
tem tak niejasna, że trudno się 
połapać i nadążyć za lotną myślą 
autora.

„Priwislinskij K raj', Peter­
sburg, drugi akt już nie wiem, 
p. Uhl coś mówił o Wilnie; tylko 
co wzięci do niewoli biorą nawza­
jem swoich zwycięzców, a wszystko 
to dzieje się w  nierozłącznym 
kółku rodzinnym i ca.a paczka 
pomimo gwałtownych przenosin 
z jednego końca Wschodniej E u ­
ropy do drugiego trzyma się ra ­
zem. Gubernator, żona, córka, to­
kaj, starający się o rękę córki, ple­
nipotent i źydek. W ostatnim ty l­
ko akcie przyjm ują de swego to ­
warzystwa wyróżniającego się će- 
monicznemi przekonaniami Troc­
kiego, a bardzo dobrze grającego, 
p. Nawrockiego. W całej też peł­
ni dopisał gubernator p. Wzorczy- 
kowskiego i w grze i w cb.arak- 
tyryzacji, zwłaszcza w pierwszych 
dwóch akiach. Cóż z tego kiedy 
tracimy poczucie realności wra­
żeń, co jest najważniejszym zada­
niem teatru, ą czekamy tyllc© co 
powie ten lub ów aktor. P. 'Rene­
rowi nie Diersemy za zło to tro­
chę przesady, gdyż leżała ona 
v tendencjach autora. Swym stro­

jem  opuszczonym odbijał od na­
krochmalonego kołnierzyka pana 
Stryckiego, mało harmonizujące­
go z zawad jacką papachą. P. Skal­

ski odznaczył się temperamentem, 
obsypując szkłem tłuczonego kie­
liszka pierwsze rzędy partem. 
P. Miłkowska grała z wyjątkową 
swobodą i wdziękiem w' trzecim 
akcie; trochę zamało się broniła 
w drugim, przed miłosnemi za­
pędami bolszewickiego watażki, 
jako córka gubernatora. Przy­

puszczam też, że nie było winą 
p. Brusikiewicza, że wyglądał ra ­
czej ua „prlkazczyka* niż hra­
biego, P Pr/.yjemski był bos za­
rzutu.. Poza tom cały zespół starał 
się jak najbardziej przyczynić się 
do -jowodzsnia tendencji autora.

Publiczności było dużo.
Z. O.

K R O N I K A .
Kalendarzyk
Oałś; Tytusa, B_ W, Ś. 3euedykty, 
ju tro : Telesfora Pap. M. S. Szymona. 

Wschód słońce, a  feodz, 8 ni. 26. 
Zachód _ o goda. 4 in. 4C,-

W B Ł E ^ S K A .
— Rada Miejska. Prezydent m. 

Wilna zaprasza P. p. Radnych na 
posiedzenie Rady Miejskiej we 
czwartek dnia 4 stycznia 1923 r. 
c godz. 7 wiscz. (Zgodnie z art. 
41 Ust. Miejsk. dla powzięcia u- 
chwały w sprawie wymienionej 
w p. I-ym porządku dziennego 
niezbędna jest obecność 213 Rad­
nych).

Porządek dzienny:
1) W ybory Ławnika Magistra­

tu  na miejsce ustępującego p. A. 
Kabacsnika.

2) Wybory przedstawiciela do 
E aiy  Ekonomicznej przy Delega­
cie Rządu na miejsce ustępujące­
go Ławnika A. Kabacznika.

3) Wniosek utworzenia Komi­
sji dla zbadania eksploatacji do­
mów miejskich i Łaprojektowania 
sposobów zwiększenia ich docho­
dowości.

4) Podanie K. Dudzińskiego 
b. Kierownika Wydziału Kwate­
runkowego.

— Prezes Sądu Apelacyjnego 
w Wilnie przyjmuje interesantów 
w sprawach służbowych w 
dniach urzędowania od godziny 
11 do l popołudniu w gmachu 
Sądów (ul. A. Mickiewicza 36) 
pokój Nr. 246.

— Czwartki Akademickie. Za­
rząd Br. Pomocy podaje do w ia­
domości, iż począwszy od dnia 4 
stycznia w „Ognisku"'Akad. Wiel­
ka 34) odbywać się będą wieczo­
ry  z działem koncertowym, w wy­
konaniu którigo wezmą udział 
wybitne siły artystyczne. Wejście 
bezpłatne dla pp. profesorów U.S.B. 
oraz członków Br. Pom. Początek 
o g. 8-ej.

— Ba. Konwentu „Poionja‘\  
Bal K. Polonja, ktćry się miał od­
być w dn. 8 stycznia r. b., z po­
wodu żałoby po Prezydencie od­
będzie się dopiero w pierwszych 
dniach lutego.

— Przedstawienie teatralne 
dzieci dla dzieci, odłożone z po­
wodów niezależnych od Komitetu 
Organizacyjnego, odbędzie się d./ 
5 stycznia 1925 r. o godz. 4 pp 
pół. w teatrze „Lutnia". Prograjn 
wypełnią: scena z Zaczarowanego 
Kola Rydla, Wesele Krakowskie 
z Wiesława Brodzińskiego i «Św. 
Mikołaj? w Wilnie pióra M. Reut-

towny. Mamy nadzieję, iż cel po­
parcia wzorowej ochrony dla sie­
rot po poległych obrońcach Wilna 
imienia Emilii Węsławąkiej, a 
również i ciekawy program, ode­
grany przez dzieci—ściągnie liesne 
rzesze widzów.

Bilety wzięte ha 17 grudnia 
ważne w duir.przedstawienia—po­
zostałe zaś do nabycia w kasie 
Lutni.

TEATR I MUZYKA
Komunikaty teatrów wileńskich.

— T 8 atr P o lsk i (L utn ia). Dziś po 
raz ostatni itomeąja M. Fijałkowskiego 
„Drugi mąż".

Codziennie odbywają si§ próby z z a ­
bawnej krotochwili Naaćy L Armanda 
„Wesoła spółka" z pp. Fetorem i Szu­
bertem w rolach głów nych..

— P rzedstaw ien ia  d la  dzieci. W so­
botę nadehodzącą Teatr FoUki wystawia 
po raz pierwszy piękną baśń sceniczną 
,v 3 aktach W andy Stanisławskiej „Jaś 
i Małgosia" w wykonaniu dzieci i a r ty ­
stów icatru  polskiego.

Baśń urozm aicają śpiewy oraz wieJoe 
efektowne tańce fantastyczne. Początek 
o gotlz. 4-tej po poi.

— W ystępy K. A dw entow icza w  Tu 
a trse  Polskim . Dyrekcji Teatru Polukie- 
go uojałó etę pozyskać na szereg gościn­
nych występów jednego s  najw ybitniej­
szych dzisiaj artystów  w Poisce p. Ka­
rola Adwentowicza. P. Adwentowicz ajs- 
żdża po raz pierwszy do Wilna.

Wy stępy rozpoczną się 10 b. m. sz tu­
ką Strindberga „Ojciec". Adwentowicz 
je s t jedynym  aktorem w Polsce g ra ją ­
cym rolę tytułow ą wprost po m istrzow ­
sku. PozŁtem p. Adwentowicz ukaże się 
w następujących sztukach: „Upiory" — 
ibcens, „Brzydki Perrante" — Testoniegu, 
„Kolega Urampton" — Hauptm ana, „Na- 
paść"—nernszłejua, „Car Paweł I“—Me- 
reżko wskiego i iane-

— T e a tr  W ielki. Dziś „Mcc miłości", 
której wszystkie dotychczasowe przed­
stawienia odbyły się przy zapełnionej 
szczelnie widowni. Jutro (piątek) po raz 
drugi „Toscą* z Iu u ian k ą , Cortillitn, 
Ludwigiem i Polańskim w głównych par- 
tjach . W sobotę dwa przedstawienia: o 
4 pop, „T raria ta" , ivieczór „Księżniczka 
czardasza". W próbach „Krói skrzyp­
ków", operetka ‘ Kalmank, oraz „Jaś i 
Małgosia", opera Humperdincka.

— Teatr im. Syrokom li. Dziś „M a­
jor Ułanów", wodewil Krzewińskiego. 
Ju tro , w piątek „Gubernator i Trocki".

N astępną prem jerą będzie „Król dzia­
dów", św ietny mełodramar Dzierżkow- 
skiego

WYPADKI 1 KRADZIEŻE.
- -  Bójka. Dn. 1 b. m. policja P-go 

kom. satrzym aia Jan a  Michałowskiego 
(Szysaklftska 301, A leksandra Niedźwiedz- 
kiego (Rysia 23) i  Zygmunta Jurew icza 
(Lwowska 7), którzy będąc w stanie nie­
trzeźwym wywołali bójkę u a  ulicy.

— Skutki nieporządków w  m ieście. 
Dn. 2 b. ni. upadła i zwichnęła sobie rę­
kę 53-eh letn ia Ojga Smilginowa (Bo- 
Drujsha).

Lekarz pogotowia poszkodowanej u- 
Jzielił pierwszej pomocy.

ludzie dzisiejsi, występujący o- 
łticaie na widowni politycznej.

|A  Żabytki dawnego pokole­
nia.., a\yą wolę zatracili wobec 
yroli korony, a wiary narodowej 
wyrzekli £Jię przed łr/^dzieatr. 
przeszło laty.

„Nie ulega jednak wątpliwo&ci, 
aa w miodem pokoleniu tkwią in­
stynkty narodowa i zdobywcze. 
Młodzież zapoczątkowywała niejed­
nokrotnie ważne wypadki.Zobaczy­
my do czego będzie zdolna*.
, tir. Wojciech Dzieduszyoki w  
wywiadzie z korespondentem „Neue 
!Ft'e:e Presse" powiedział, że Po- 
fecyj nauczeni doświadczeniem 
Jzisjowem, niczego się nis spo­

dziewają i w obecnych wypad­
kach zachowywać będą postawę 
iyc5diwfi względem Rosji

postanowiłem temu zaprzeczyć, 
îe ni® słowem lecą faktem. Ko­

rzystając 2 tego, że jednocześnie • 
;l bywały się wiece w sprawie 

, rJ-tftiej Pomocy na Uniwersytecie 
1 fla Politechnice, posłałem t,u i 
;/■- hiiodyob. moich przyjaciół, 

na>wet wszedłem na.salę wie- 
i szepnąwszy kilka słów 

iłUoi.yrfjj przyjaciołom mym, wy-
na Konsulat Ro- 

tym samym czasie wy- 
u-zerowała ua Konsniat młodzież

Politechniki. Otóż demonstracja 
cntirosyjskE przed Konsulatem 
była odpowiedzią na oświadczenie 
hr„ Dziedaszyckiego, była też od­
powiedzią na zorganizowaną w 
Warszawie przez stu&antów Ro­
sjan patriotyczną demonstrację 
rosyjską, którą Europa mogła 
była uważać za polską.

Nazajutrz po demonstracji je ­
dna z gazet galicyjskich napisała, 
źe ‘ dem onstracja” antlrosyjska 
przed Kosulatem odbyia się z roz­
kazu Studnickiego. \V  kilka dni 
potem zostałem wezwany do Dy­
rekcji Policji we Lwowie gdzie 
Hii przypomniano, żs jestem 
obcym poddunym, że dotychczas 
nie przeszkadzano mi w akcji po­
litycznej, chociaż ja, jako obcy 
poddany, nie mam prawa przema­
wiać na wiecach i bre.ć czynnego 
udziału w życiu politycznem kra­
ju, ale gdy prowadzę akcję anti- 
rosyjską, mogę być wydalony z 
granic państwa. Odpowiedziałem, 
że się tego nie obawiam, że jako 
Polak czuję się pełnoprawnym 
obywatelem w Galicji i że gotów 
jestem  przyjąć obywatelstwo.

Cechą charakterystyczną woj­
ny rosyjsko-japońskiej były stałe 
porażki Rosji. Porażki te były wi­
tane z radością przez społeczeń­

stwo polskie, tak w zaborze au- 
strjackim jak  i w rosyjskim, Był 
to objaw zdrowy, świadczył, że 
nie staliśmy się jeszcze, z moska­
lami jednym narodem, że Króle­
stwo Polskie, choć złączone z Ro­
sją w jedno państwo, nie przeży­
wa histerii wspólnej, gdyż ina­
czej reaguje na wypadki: porażki 
Rosji ujmuje jako coś radosnego, 
jakc zapowiedź Iśpszej przyszłości, 
a smuciłoby się z powodzeń o- 
ręża rosyjskiego.

Liga narodowa nawoływali* do 
bierności, organ Narpdowej De­
mokracji Słowo Po'skie przyłączył 
się do chóru prasy galicyjskiej, 
wołającej: „Nie drażnić Rosji", 
a jednak we v szystkich artyku­
łach, wzmiankach Słowa Polskiego 
tkwiła jedna idea — klęska Rosji 
jest nam pożądana. Liga Narodo­
wa, nawołując do bierności, nie 
chcąc przeszkadzać mobilizacji, 
pisała w swyeb odezwach, że trze­
ba życzyć zwycięstwa -Japonji.

Życzyć zwycięstwa Japonji, 
a zalecao bierność, to .demorailzo- 

■ wać naród, czynić jego wolę 
niezdolhą do czynu. Gorąco prag­
nąłem czynu narodowego i myśl 
ma szukała form, w  -jakich on j 
mógłby się przejawić i rozwinąć. > 
Gdyrn” studjował matorjały do

historjl Galicji w archiwach Wie­
deńskich, trafił rui -do rąk bardzo 
ciekawy i ważny memorjał hofra- 
ta austrjackiego Baldacciego z 
18C3 t . W memorjiue tym m, in. 
Bałdacci pisał; „Od czasu powsta­
nia lsgjonów polskich przy armji 
Napoleona rekrutacja z Galicji, 
stała się dia nas bezużyteczna, a 
nawet szkodliwa, gdyż rekruci 
galicyjscy bardzo chętnie dostają 
się do niewoli, aby przejść do 
legjonów*. Ustęp wskazywał 
mi klucz sytuacji i wyworał na­
stępujący projekt, który w od­
nośnym memorjałe przedłożyłem 
rządowi Japońskiemu.

Powołując się na precedens 
Legjonów z epoki Napoieoiiskiej 
i na konsekwencje ich Według 
świadectwa hoirata Baldacci‘ego, 
radziłem, aby Japouja zwerbowała 
wśród Polaków amerykańskich, 
których liczbę oszacowałem na 2 
miljony, 10 tys. ochotników i w y­
tworzyła z nich Legjon Polski. 
Wieść o tym  Logjoirie/rozpowsze- 
ohniona w Polsce, podnieciłaby ją  
narodowo, wywołałaby nastrój do- 
jowy antyrosyjski, wywołałaby 
przechodzeni# żołnierzy polskich ■ 
na stronę japońską. Rosja musia­
łaby wóweżas zaniechać rekruta­
cji i powoływania rezerwistów z

H

Królestwa. Legiony te, w razie 
przeobrażenia się wojny wschod­
nio-azjatyckiej w wojnę światową, 
nogjyby być zarodkiem .armji pol­
skiej. W "azie zlokalizowania woj­
ny po wojnie byłyby rozwiązane, 
przewiezione do Stanów Zjedno­
czonych, a tam stanowiłyby siłę 
potencjonalną dla przyszłej armji 
polskiej.

Memorjsł ów pokazywałem ś. 
p. Janowi Popławskiemu, który 
treść jego aprobował i dal mi ad­
res b. attaene wojskowego Japo ­
nji w Petersburgu Akaschi‘ego„ 
który w okresie wojny przeniósł 
się do Sztokholmu i zawiązał sto ­
sunki z Finlandczykami, a, 
przekonałem się poiem, pn.ez nich 
z rewolucją rosyjską. "Miał też 
kontakt z Ligą Narodową. Memor- 
jal wysłałem do Paryża do mego 
brata Wacława, który poznał się ' 
z Akaschim i złozyi memorjał w 
ambasadzie japońskiej w Paryżu. 
Rząd japoński podziękował przez 
poselstwo za ów memorjał. "Nie­
bawem zostałem zaproszony do 
Tokio,

Władysław Stadnicki.



— Nieostrożna jnzda. M. Łonami ja ­
dąc po ulicy potracił żebraka W incente­
go Bomankiewicza, który upadając zła­
m ał sobie żebro. Poszkodowanego lekarz 
pogutuwia odwiózł do szpitala św. Ja- 
kóba.

— Zbłąkany chłopak. Dti. 2 b. ni. 
policja 4-go kuni, za trzyu irla  zbłąkanego 
chłopaka 12 o letniego Jana, który nie 
umie wskazać miejsca zam ieszkania.

— Napad. Dn, 2 b. m. na Kazimie­
rza SawZdapbo (F ilareck t 11) na rogu 
Połoekiej i Saskiej Kępy napadło 3-ch 
osobników, ntórz^ zapotrzebowali u nie­
go pieniędzy, lecz ba krzyk poszkodowa­
nego napastn icy  zdążyli zbiec.

— Znalezione rzeczy. W nocy z 1-go 
■a 2-gi koło Idomu Nr 3 przy ulicy Dą 
browskiego znaleziono kusz z rzeczami 
niewiadomego pochodzenia.

— Kradzieże na k olei. Franciszkowi 
Pojiiwiarskiernn (Konarskiego 50 ni. 1) 
Ba dworcu kolejowym w Wilnie sk ra­

dziono walizkę z rzeczam i w artości 250 
t. mk.

— M. Abclowi (M. Stefańska 13) sk ra ­
dziono 500 t. m.

— Z Dyrekcji W ileńskiej ? . Kc ?. 
(róg Piłsudskiego i Kolejowej) skradzio­
no rurę żelazna.

— Karolinie Cieszkowskiej skradzio­
no z w agonu artykułów  spożywczych na 
sumę 30 i: mk.

— K radzież k ieszonkow a. Tadeuszo­
wi Zatowskif-iau (J. Jasińskiego 1) w 
gmachu Magistratu wyciągnięto z kie­
szeni pieniądze oraz dokumentu osobiste.

— Kradzieże. Konstantemu Śwlęcic- 
ukiemu (Ponarska 13) skradziono wagi 
wartości 10 j t. mk.

— Annie Ku lasie wieżo wej (Konarskie­
go 28) skradziono bieliznę i ubrania na 
sumę 1 mil. 100 t. mk.

Ze sportu.
Cracovia—Rot! Star.

WARSZAWA. 3-1. (A. W.) „Rzeczpo­
spolita," przynosi szczegóły spotkania k lu ­
bu Cracovia z mistrzowskim klubem 
Frąhfcii Red Star, W  przeddzień zawodów 
odbyła się rozgrywka z graczam i szwaj­
carskimi ż wynikiem remisowym. Loso­
waniem rozstrzygnięto, że drużyna pol­
ska zmierzy się z mistrzem Francji. 
15000 osób obserwowało grę. Obecni 
przedstawiciele Rady Miejskiej ni. P ary­
ża, poselstwa polskiego, Generalnego 
Konsulatu związków sportowych Paryża. 
Publiczność życzliwie przyjm owała 6'ra- 
covię, często oklaskując jej rzuty. Pb 
m atebu nastąpiło  przyjęcie sportowców 
polskich w Poselstwie polakiem oraz w 
Stowarzyszeniu Polsko-Frauuuskiem.

Ofiary.
■ -  Dla biediiej wdowy ź  in teligencji:
Ku uczczeniu ś. p. Halinki Dmochow­

skiej. Rodzice—Mrk. 10.000.
Na chlob świętego Antoniego—5.000 m, 
— Na schronisko przy  Śtow , Naucz. 

P olsk iego w  Wilnie:
Zamiast powinszowali noworocznych 

Kazimierz Hutski—Mrk. 3.000.

G i e ł d a .
Wilno, dnia 2  stycznia.

K ajano Poszuk. Tranzakcje
Buble Ł o t, 70 08
Dol.St.-Z. 17760 17580
Złoto.
Buble 039 00 931000 
Srebro.
Bilon ros. 2450 2375

60
17740-I7745

S31OC0

Listy zast.
W. B. 2. 60000 50500 S iS m
Czeki i wpłaty, j
Londyn ■ 2200 81400 820v*

WARSKAWA (P at) Dolary 17500,fraii- 
ki fran. 1305, m arki niem. 2.50, flint r  
szterlingi 82750, korony austr. 2f..

GDAŃSK. (Pat.). M arki poi. 41.39 — 
41.6. przekaz na W arszawę 40.99—4 l.il.

ZURYCH. (Pat.). Na Warszawo noto 
wazo 0.03.

GDAŃSK. (Pat.). Giełda zbożowa, au ­
to yOOGr-lOOOO, pszenica 12000—1600 '., 
jęczmień 8-500—0500, owies dltlo, krock 
S 3000-15 00,

R edak to r:

■Stanisław Mackiewicz.

S t a n  c a y n n y .

Stais rackisnketw 
POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI W WARSZAWIE

na dzień 1 września I 1 października 1922 r.
Stan bierny.

1. W gotówce:
a) pozostałość w P. K. O. . . ,
tj w P. K. K, P...............................
b) Urzędy pocztowe  .................

2. Papiery wartościowe własne . . .
3. .  „ fund emerytain.
4. Lokaty gwarancyjne.........................
5. Nieruchomości  .....................
ó. R u c h o m o śc i......................................
7. Skup wylosowanych pap. oubłicz.

i kuponów . . . . . . . . . ’.
3. R ó ż n i ..........................................
9. Wydatki b u d żeto w e .........................

10. Straty i z y s k i........................ a . . -

Sierpień

295.878. 
S.389.189. 
7.805.594. 
3.445.120. 

12.000. 
14.381.500, 
1.574.690 

34.409.

123.42
227.57
206.0?
993.0!
000.—

553.03
284.04 
151.33

W rzesień

380.787. 
10.165.914. 
9.754.171. 
3.324.831. 

12.000. 
15.485.868. 
1 868.826. 

34 409

230.47 
736.51 
419,04 
S88.01 
000. 
553.03 
709.10 
151.83

36.822.956.17 
196.597.548.34 
644.365J 33.67 

25.500.-
36.816.693 681.10

56.825.316.17 
381.758.752.59 
819.991.078 43 

25.500.

1. Fundusz zapas. zysk. z  r. 1920/21
2.
3.

emerytalny 
amortyzacyjny

4. Wkłady czekowe
5. „ oszczędnościowe . .
6. Przekazy wysłani do wypłaty
7. Dochody budżetowe . . . ,
8. Sumy przechodnie . . . . .

12.205.411.385.13

Obrót czekowy i oszczędnościowy w dn. 30 września 1922.
liość kont czekowych

a) W arszawa....................    .
a) Poznań ..........................................................

Suma przelewów bezgotówkowych
a) Warszawa . . . ..............................................
b) Poznań  .............................................   ,

Przelewy z kont warszawskich na poznańskie i odwrotnie
Ogólny obrót czekowy

a) Warszawa  .....................
b) Poznań............................. .....................................

Ilość kont oszczędnościowych .................
Obrót oszczędnościowy ..........................................................

Stan inkas w dniu 30 września 1922.
Dokumenty w wal. m. poi..........................

„ „ „ dolarow- . . . . . . . . . .
„ „ „ koron..........................................

Z tych oddano do tak&sa różnym.
Dokumenty w wal. m. poi...........................................  .

„ „ dolarow. .............................
„ „ funt. szter!..........................................

!

24.075.- 
4.288 —

397.066.719,490.42 
09.713.743.681.50 
38. S21.852.429 57

S22.795.453.931.95 
166 786,43^.851.14 

51.915:- 
5.715.900.432.96

20.261.138.-
1.070.-

15.900.-

2.895.938.— 
370.

S ierp ień

73.565.665.20 
12.000 000.— 
2.859.688.40 

25.895.120.982.77
4.674.615.305.68 
3.814.128.434.08

761.334. i43 .ll
1.583.068 961.85

W rzesień

73.565.665.20 
12,000.000 — 
2.859.68840 

3C.S77.45S.972.73 
4.756.610.440.58 
4.311.031.904.79 

872.085.901.59 
1,359.798.811.89

Posiadacze

36.816.693,681.10 42.265. AII.385.18

Stan depozytów 
Depozyty wfasne

w dniu 30 września 1922 r.

pap. wart. w wal. m. pojs nom. wart. . . . . . 13.911.996.200.
u 71 w  » rublow. . 9.602.750.—
» n n j t koronow 218.551.000.-

Depozyty gwarancyjn V
m. pol­pap. wart. w wal. nom. wart, . . . . 3.025.469.067.—

» ił 73 n ni. niem. n  n  • . * . 336.000.—
» » 7} n dolarow. »  N . . . . 1.550,-
17 w n » rublow. » ir . . . - 'i.250.--
71 n ii n koronow. t) W  . . . . 1.240.000.000.—

Weksle 12.152.994 294.—
Depozyty przyjęte na przechowanie

pap. wan. w wal. m. poi. nom. wart..................... 846.117.329.80
17 n ił ł? koro n o  w. 7? U . . . . . 3.304.762 02
» » w  » rublow. n  77 . . . . . 1.136.000.—

Uł n  ii dolarow. IJ ri . . . . . 1.180.37
11 77 77 71 guldeny «  Ił 11.589.--
U Ił n 19 liry fn . . . . . 110.--
7? » n ń franki • ..

17 /Jł .................... 5.826.—
V N » ii dinary M łł • 10.—
W Ił ii n lewy t? yt . . . . . 17.480.—
łl » n 99 mk. niem. „ „ . . . . . 137.—

NACZELNIK 
Centralnej Izby Obrachunkowej

( — )  J a n o w s k i

PREZES 
Pocztowej Kasy Oszczędności

( — )  H . L i n d e

le c z n ic a  i s z p ita l ni. Stoiarayszenia Peuey M m l  Wilno, Wileńska 28,
w  p rzychodn i p rzy jm u ją  lek a rze  tp&rjalMci: Choroby dziecięce od 11—1 choroby wewnętrzna od 12—4; chirurgiczne 1—2; kobiece od 11—1; oczu 10—2; uszu, nosa 

i gardła 12--3; zębów 10—11; skórne i weneric-snd 2—3; nerwowe 1—2. 2- szp ita lu  o d d z i a ł y :  wewnętrzny, chirurgiczny, ginekologiczny i po^ożnica-yg 
'•g  »  — — *  E 5s- - ą n Ó M M W ** :  i  d d łB f lr łu a fc  sw im gfflnr n—  m m  M  "ł-*—13 }. 3 eczeh je  p rom ien ia  unit fo to g ra fo m .; YrseifigńetłanK ;
U d D U l G i  i C O G I l I s j G H S f l  I  U G n i B U  I U G O j f l i a i l l j f  e lek try czn e  w a n n y ; eŁ ihtr. ziasart. Labora to riu m  » » 9U iy o n e ,

PGs IOZaI i h t i i
źrebią

d o a k a n a ly  irateras
ul.. Niemiecka 93. —

IS fliilS ifc
Choroby wen e r  W inę, syf* 
lis i skć: ne. Ul. TrocRź Nr 3 

r6g Wileńskiej.
Telefon 352.

Przyjmuje od g. 9—1 i *—7.

: ' D r, J. D ern ssfte jn
chor. c k i m i e ,  w e n e r Ł'i * -  

i n e ,  sy filis  i m ac:m * 
i - i łc io w e .  9—1 i 4—8. UL, 

TM aktew teiis". 3>3 m . ;Vf».

Akuszerka
udziels porad. Przyjm uje tuj 
9 rano do 7 wlecz.' Mickie­

wicza 40—0.

Aknsst-rfci, M U S IK U
u!. Wielka 33—2, przyj mu k- 

9 - t  1 i 3—6. 
U D Z I E L A  P O R A D ,

Dr- M ąm jfc
chor. weneryczne, syfilis 
skórne (lecz. i-ziuczntm słen 
nem .jtfrskSem) ul. Wileńsk., 

3s Od god. 4 — 7 p.p.
K obieta-L ekarz

Sr flUarnwiezoRa
chorob; kobiece i akusze- 
ryjne. u!. Kasztanowa 7—” 

ou g. 4—5,

Lekarz-Dentysta 
J a t f n lp a  P io tro w sk a .
przyjm. 19—2 i 4—0. Mic- 

kiewicza 22 m. 11
P o k t f j  umebl. ze Swiatteiu 
w ^Śródmieściu potrzebi*v 
zaraz. Wiad. Wileńska 22,
Mieszkowski, sklep j;apek. ■

szy trięsKich.
olejarnie 
m otor i 

niłvnv. Artyleryjska S m K ;  
od g. 3—5:

e l e k t r y c z n e  w a n n y ;  e l ą k t r .  n t a s a d

O b v ? ś e s z « s : e n ń e .  ]
Do Rejestru Handiow-ego R hB  1—5 w dniu 2.3 grudnia 

1922 r. wciągnięto: ,
„Towarzystwo Transportow o - Handlowe „Ekonóm ja“ 

spółka z ograniczeń:; odpowiedzialnością '. Siedziba spółki— 
Wilno, ul A, Mickiewicza 22. Przedm iotem  przedsiębiorstwa 
jest: transport i przewóz wszelkiego rodzaju towarów Y/o­
dą, kolejami etc. w szczególności zaś ekspon  materjałów 
leśnych, również i eksploatacja terenów leśnych, przerób 
m aterjałów  leśnych, zakładanie, uruchomienie i prowadzę 
nie wszelkiego rodzaju przedsiębiorstw  przemysłowych, pro­
wadzenie operacji wchodzących w zakres handlu i przemy­
słu. D ata rozpoczęcia czynność- 1-go listopada 1922 roku. 
Spólnicy: E /rcim  Nochlrnspó i Jan Szumakowicz zamiesz 
kuii w Wilnie. W ysokość kapitału zakładowego 5,000,000 
mk., podzielony na 20 udziałów, carkowicio wypłacony. Z a ­
rząd stanowią obai wspólnicy. Wszelkiego rodzaju zobo­
wiązania, weksle, umowy, czeki, przekazy, akty i pełno­
mocnictwa podpisywane winne być przez obydwuch spój­
ników. Korespondencja, oraz pokwitowanie z  odbioru 
wszelkich należności na rzecz spółki, a także i pokwito­
wania z odbioru towarów z kole: żelaznych, komór cel­
nych, żeglugi i od osób prywatnych, oraz z odbioru wszel­
kiego rodzaju korespond encji pocztowej i telegraficznej- 
zwykłej, nolecouej, wartościowej i pieniężnej, podpisywane 
być mo rą  urzez każdego spóinika oddzielnie pod stemplem 
firmy. Snołka 2 ograniczoną odpowiedzialnością zawarta 
n i  mocy aktu  zeznanego przed notariuszem  Aleksandrem 
Rożnowskinv.w Wilnie dnia" 8 listopada 1922 r. za Nr. 15440 
na truy la ta  z tern zastrzeżeniem , 12 czas jej trw ania prze­
dłuża się milcząco zawsze o trzy lata, o ile na trzy mie­
siące przed upływem Każdorazowego term inu nie zostanie 
.wm ówioną notarialnie przez jednego ze spólników.

Wydział Rejestru Handlowego
Sędfl C k r ęg iu eg o  w W ilnie.

Obwieszczenie.
Do Rejestru Handlowego RHE 1—6 w dniu 27 grudnia 

1922 roku wciągnięto;
„Biuro Techniczno - Budowlano - TaksacyjnoAticrnicze 

„La Force"1 S p ó łk a-5 ograniczoną odpowiedzialnOścią“.--Sie- 
dzfba spółki w Wilnie, -ii. Orzeszkowej 3 m. 5. Celem 
spółki iest: prowadzenie biur, l)  techniczno-buuowlanego, 
2) taksacyjno-m ierniczego i 3) techniczuo-handlowo-prze- 
myslowego. D ata rozpoczęcia czynności 21 grud,iiu l922 r. 
Spólnicy: Antoni Mikulski, J^rzy Prószyński i Wincenty
Chmielewski, zamieszkali w Wilnie. Kapitał zsUadowy 
3,000,000 mk. podzielony na 30 udziałów, całkowicie wpła­
cony, Wszyscy trzej spólnicy stanow ią Zarząd. Wszelkie 
zobowiązania, umowy, akty hipoteczne i notarjalne, weksle, 
żyra wekslowe, czeki, przekazy, pełnomocnictwu i żądarća 
zwrotu sum z instytucji kredytow ych podpisują pod 
stem plem  firmowym 3-aj zarządcy. Korespondencje, pokwi­
towania z odbioru wszelkiego rodzaju korespondencji 
pocztowej, telegraficznej, zwykłej, wartościowej, polecone; 
i pieniężnej, poKwitowat ia z odbioru posyłek, dokumen 
tów  i towarów z kolei, żeglugi, kom or celnych i osób 
prywatnych, nodpisuje pod stemplem firmowym jeden 
zarządca. Spółka z  ograniczoną odpowiedzialnością zawarta 
na mocy aktu zaznanego przed Nołarjuszem Janem  Bajko 
w Wilnie dnia 21' grudnia 1922 r za Nr. 260 na jeden rok 
z tern zastrzeżeniem , iż czas jej trwania przedłuża się 
milcząco zawsze o rok  jeden, o ile na pół roku przed 
upływem każdorazow ego te r mi nu nie zostanie wymówioną 
przez jednego ze spólników.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Sprzedam

■ Obwieszczenie.
Do Rejestru Handlowego R. H. 6 . 1—1 Sądu U kręgo 

wego w Wilnie w dniu 22 listopada 1922 r. wciągnięto:
jMonen" spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 

Siedziba—Wilno, ul. Sw. Jakóbska 6. Przedmiotem spółni 
jest przetwarzanie lnu i handel przetworami lnianemu, 
w szczególności zaś prowadzenie trzepalni lnu w majątku 
„Mosarz" pow. Dziśniefiskiego. Data rozpoczęci,■* działal­
ności 6 października 1922 r. Spólnicy: Hdmund Piłsudski 
z Wilna i Częstochowskie Zakłady Wyrobów Włókiennych 
„Stradom" spółka akcyjna, zarząd której mieści się w War­
szawie przy ul. Moniuszki Z. K ap ta ł zakładowy 5,000,000 
mk. podzielony na 100 udziałów, całkowicie W płacoiy. Za­
rząd stanowią: Edmund Piłsudski i d-r Józef Berlinerblau, 
ZarZijd w Imieniu spółki uprawniony do zawierania w szyst­
kich umów * zaciągania sonowi, izań Wszelkie zobowiązania ! 
i umowy, akty hipoteczne i notarjalne, żyra, czeki weksie. ! 
przekazy podpisują obaj zarządcy pod stemplem firmowym. ! 
W innych sp- iwach mniej ważnych, dóstatećzifie jednego 
podpisu zarządcy pod stemplem firmowym. Zaćządfiy mogą 
upoważnić się wzajemnie, czy też upoważnić inne osobv 
do samodzielnego wykonania w zastępstwie czynnoSci za­
rządców. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością zawarta 
na mocy akLU zeznanego przed notariuszem S. Landau 
w Warszawie dnia 6 października 1922 r. za Nr. :503. na 
lat a  esięć z tern zastrzeżeniem, iż czas jej trw ania prze­
dłuża się milcząco zawsze o pięć łat, o ile na pół roku 
przed upływem terminu nie zostanie wymówiona przez 
jednego ze spólników'.

paspo r SymcnaM*- 
kłaszewsKiego, zam. ul. Wą 

wozy unieważnia się.

S o rf ia rsB sf
poszukuje pracy' w m ająt­
kach lub s-kach akcyjnych 
Landwaruwo ul. Zarńkow&y 

Nr. S Jan 'ł'amkun.

£gula« Świadectwo na imię 
Grzegorza ia n o n k o  o  ukot- 
czeniu 7 klas NowogródZ; 
Kiego prywatnego gimna­

zjum unieważnia "idę.

Służąca
cowita potrzebna od zarae 
Antokol 12, m. 1.

HEzeliegs ( i w
poleca Redakcja „Słowa" na 
gońcu !ub woźnego oferty 
„Słowo" pod S. M,

r

i
W ydział Rejestru H andlowego  
Sądu O kręgowego w  W ilnie.

DRUKARNIA
„ M O T U S '
WILNO, WIUlli A 4#

Wykenyw* 
szybko I oł«- 
rann.a wszel­
ki* r o b o t y  
w z a k r e s  
aruka-atwd; 
w c h o d z ą c e

W y d ifw c ń  D r. T a d e u sz  D em bow sk i Drukarnia „Motas" ul. Wielka 42.


